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Pijawki robotnicze. 


1. 

Już to nasi socyaliści nie grzeszą zby- 
tkiem sprawiedliwości! Wystarczy rzucić 
raz okiem na w ewnętrzne stosunki partyi, 
by się przekonać, że prowodyry uprawiają 
sami na wielka skalę to, co tak dosadnvmi 
"wyrazy piętnują na zgromadzeniach — wy- 
'zysk i lichwę. Parę faktów wystarczy na 
wyk: zanie prawdziwości naszego stwier- 
"dzenia. 

Podczas wyborów z V kurvi oddal tow. 
Ignacy Daszyński robotnikowi i agitato- 
'rowi panu Piotrowi Grrudniowi z Podgórza 
dwadzieścia jeden wsi w okręgu krakowskim 
»do obrobienia«. Praca ta zajęła robotni- 
kowi dni kilkanaście, połączona byla z pe- 
wnymi kosztami — prowodyr zapłacił Zil 
nia 4 złr., wyrażnie cztery reńshie. 

Tens: um robotnik ciesielski, wysłany przez 
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prowodyrów podczas stanu wyjątkowego | 


z broszurkami, dostał się za kolportaż i agi- 
tacvę na pięć dni do więzienia. Kiedy stam- 
tąd wyszedł, udał się wprost do komitetu, 
by mu dał j: ką zapomogę, bo nie ma z czego 
żony wyżywić. Rozumie się, że odprawiono 
go Z kwitkiem. Z funduszu dla prześlado- 
wanych korzystają tylko pułkowniey i po- 

'rucznicy partyjni, dla »gemeinych« on nie 
istnieje. Idźmy dalej. 

Dnia 29 stycznia 1898 odbył się bal ro- 
botników socyalistyczny ch. Komitet balowy, 
w którego skład wchodził cały sztab par- 
tyi, zatrudnił przy urządzeniu sali i przy 
garderobie dwóch robotników R. iG. Za 
pracę, która trwała od południa do 6! 
rano, nie dano im nawet śniadania. Nie 
dali oni jednak za wygrane. Chodzili od 
jednego prowodyvra do drugiego, kolatali do 
wszystkich drzwi, wreszcie po czternastu 
miesiacach dnia 11 kwietnia jeden z nich 
R. otrzymał 2 reńskie tytułem wyvnagro- 
dzenia za pracę w garderobie. Za to na- 
wymyślał mu grubo prowodyr 1. D., poseł 

ZN kuryvi. „Co za korowody!« Nie ma 
z kim! Jak ci się nie podoba, to się wy- 
Noś!e« Drugi, G., Zrobił tęsama podróż 
od Kurowskiego do Daszyńskiego, od Da- 
szynskiego do Kleinbergera, przedstawiono 
mu jednak, że zbytecznem jest jego upo- 
minanie się i zachęcano do bezinteresowno- 
ści. Na pytanie: A czyż wy za darmo pra- 
cujecie? — otrzymał ciętą odpowiedź: Nie 
bądzcie takim szubrawcem jak R. co za 
każdą drobnostkę żąda pieniędzy. "Odpra- 
wiono go Z kwitkiem. 

Czy przytaczać dalej fakta? Matervalu 
nie brak. Towarzyszu Daszyński! Chętnie- 
byśmy się zastanowili jeszcze nad ową ko- 
misyą wiedeńską dla strejkujących, która 
tak regularnie wybierała składki od wa- 
szego proletaryatu, a gdy wybuchł strejk 
malarzy, a potem piekarzy, oświadczyła, 
że ich nie zna i znać nie chce. Towarzy- 
szu! gdzież się więc zaprzepaściły owe cen- 
tki robotnicze ? 

Towarzyszu Serkowski, i o twojem opie- 
kowaniu się cudzemi żonami wartałoby po- 
gadać. Niedawnoś gromił w Podgórzu To- 
warzystwo św. Wincentego a Paulo, zakład 
Helclów i Siostry Miłosierdzia, które ota- 
czają troskliwą opieką nędznych, chorych 
i głodnych. Czy twoja opieka wyszła na 
dobre robotnikowi Pi...? 

Towarzysze Kurowski, Englisz i inni, 
przyjdzie czas, że się zajmiemy i wami. 
Urzędowanie w Kasie chorych pewnych 
»urzędników «, pobierających po 70 złr. mie- 
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sięcznie, wystawimy z czasem pod pręgierz 
opinii robotniczej, pogadamy o tych po- 
gromcach uczciwych ludzi, o tych praw- 
dziwych pijawkach robotniczych. Tylko 
chwileczkę cierpliwości, materyal nasz ro- 
śnie z dnia na dzien. 

Józef Anatol Mosch. 


Wiec katolicki we Lwowie. 


Wspaniała uroczystość obchodził Lwów 


ubieglej niedzieli. Okazaliśnv przez nią 
krajowi, żeśmy katolikami, że biją w nas 
żywo i głośno katolickie serca! Pod prze- 


wodem swych arcypasterzy, pod przewo- 
dem mężów, odznaczajacych się goraca 
wiara, pól Lwowa pospieszyło pod sztan- 
darem Kościoła za hasłem, »swięćmy dzień 
świętv«. 

Polacy i Rusini, wielcy i mali, szli je- 
dna myślą ożywieni, jednem przejęci ser- 
decznem pragnieniem — zaznaczyć głośno 
i publicznie, że jeszcze nie wyrzucono Boga 
i Jego przykazań z ich dusz i sumien. 

Już od południa tlumy zaczęły zalewać 
pluc Bernardyński. Pr, nęły setki ir twsitce; 
około godz. 2 zmienil się obszerny ten plac 
w wielkie ruchome morze głów ludzkich; 
o godz. 3 powódź ta zalała całą przestrzeń 
od gmachu głównej komendy do połowy 
ulicy Akademickiej, cały plac Maryacki, 
wszystkie boczne ulice. Nadto tysiace szłv 
wcześnie na plac wystawy, wszystkimi uli- 
cami, jak owe wiosenne dopływy, mające 
zlać się w jedno bezbrzeżne jezioro. 

Pluton ochotniczej straży otwierał po- 
chód. Za nim z tablieą stanęły »Skala« 
»Gwiazda« »Przyjaźń« lwowska, dalej »Ró- 
wność« (stowarzyszenie pomocnic drukar- 
skich katolickich) i »Jedność«. Kiedy »Je- 
dność« zaczęła ciagnąć na plac zborny, 
tłumy staly zdziwione, pyvtające: »jakto, to 
ta ośmieszona przez socyslistów »Jedność « ? 
Bo najmniej cztery tysiace ludzi stanęło 
pod jej znakiem, liczebna swą powaga im- 
ponując wszystkim. Dziwnym zbiegiem usta- 
wiono ja tuż u wylotu ulicy Akademickiej; 
mimowoli przyszło na pamięć, jak to trzy 
dni temu tą samą ulicą wracali »towarzy- 
sze< przemokli, w małej garstce, ze swego 
zgromadzenia, na którem uchwalono ÓW 
śmieszny protest przeciw wiecowi katoli- 
ckiemu. 

Znów ogólne poruszenie, fala głów chwieje 
się, porusza, płynie. To służba kolejowa 
w zwartych szeregach, wszystko w mun- 
durach, z prześlicznym swym sztandarem 
na czele. 

I któż zliczy wszystkie grupy? Więc 
dalej szłv: »Gwiazdac, »Skała«, za niemi 
las cechowych sztandarów: szewców, kraw- 
ców, murarzy i cieśli, lakierników, stola- 
rzy, kominiarzy, kowali, stelmachów, sio- 
dlarzy, piekarzy, majstrów i robotników; 
propinatorów, gospodarzy i pomocników, 
rzeżników; dalej stowarzyszenie kupców 
i przemysłowców, towarzystwo młodzieży 
handlowej, dalej stowarzyszenie drobnych 
kupców, uczestnicy powstania, tow. sług 
im. św. Zyty, dalej bractwa kościelne, więc 
z katedry i innych parafij. Sodalicya Ma- 
ryańska, Czytelnia katolicka z prezesem 
swym p. profesorem Thuliem, ks. prałatami 
Lenkiewiczem i Gnatowskim w pierwszym 
rzędzie, Izba rękodzielnicza i rząd korpo- 
racyj, których trudno zliczyć. 

Jak wezbrana szeroka rzeka ujęta w lo- 
żysko tak płynał pochód miarowo na plac 
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laja, Zyblikiewicza w górę, a tymczasem 
zanim ów pochód przybył na miejsce ze- 
brania, olbrzymi plac był już literalne na- 
bity publicznością. 

Tlumy rosły, wzmagały się, nareszcie 
z chwilą przybycia pochodu zlały się w jedno. 

A był to imponujący widok. Czterdzie- 
ści tysięcy ludu katolickiego domagajacego 
się święcenia niedzieli i świat, oto najżyw- 
sza i najsilniejsza rezolucya wiecu lwow- 
skiego. 

Takiej manifestacyi ani Lwów ani Ga- 
licva nie widzialy jeszcze nigdy. Tymcza- 
sem w hali rozpoczęły się narady. 

Kolo godziny 4 zaczęli przybywać do- 
stojnicy Kościola trzech obrządków, a w ich 
gronie: ks. arcybiskup Isakowicz, ks. mi- 
traci Bielecki i Turkiewicz, ks. kan. Teo- 
dorowicz, rektor ks. Adam Sapieha, ks. pra- 
lat Gnatowski, wiele księży świeckich, oraz 
zakony Bernardynów i Dominikanów i inne. 
Przybyli też przedstawiciele wladz polity- 
cznych i autonomicznych, członkowie rady 
miejskiej i profesorowie uniwersytetu, szkół 
średnich i ludowych. Między obecnymi 
Zauważono: radcę nam. Mauthnera, prof. 
Thulliego, Piętaka, Kaling, wiceprezydenta 
Michalskiego, prof. ŽZulińskiego; galerye Za- 
jely szezelnie zaproszone panie. Marszalek 
kraj. hr. Badeni, który później nadjechał, 
już nie mógł docisnąć się do hali. 

Koło godziny w pół do 5 poczęli się do- 
bywać socyaliści i wyvzywajacem swojem 
zachowaniem się, starali się koniecznie spo- 
wodować zamięszanie, które mogło przy- 
brać wielkie i grożne rozmiary, gdy się 
zważy, że sala była szczelnie napełniona, 
a dokoła sali znachodziło się kilkadziesiat 
tysięcy. Socyvaliści nie kryli się z tem, że 
pragną wiec caly rozbić i udaremnić. 

O godzinie 5 zagaił wiec prof. dr. Lu- 
dwik Rydygier pozdrowieniem: Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus, i krótką 
a goraca przemowa, w której wyjaśnił cel 
zebrania, podniósł, jakie ma dla nas zna- 
czenie przykazanie Boże: »Pamiętaj, abvś 
dzień święty święcił!« i dodał, że sam Bóg 
nadzwyczaj wielka wagę przykłada do tego 
przykazania, gdyż w żadnem innem nie 
mówi Pan wyraźnie, tak jak w trzeciem: 
»Pamiętaje. Powitawszy ks. arcybiskupa 
Isakowicza, odczytał dr. Rydygier listy 
i telegramy, które nadeszły od J. E. ks. 
arcybiskupa Morawskiego, prezydenta dra 
Małachowskiego, miasta Glinian itd. 

Z Krakowa przyszedł następujący tele- 
gram : 

»łŁączmy się duchem jedności i zgody, 
a stad powstanie potęga zdecydowanych 
uczuć chrześcijańskich, które pobudzą do 
czynu. Życzymy, aby obrady wiecu kato- 
lickiego, w sprawie święcenia niedzieli byly 
początkiem tryumfu krzyża i odrodzenia 
naszego w całym kraju. Komisya wykona- 
weza stronnictwa katolicko - narodowego. 
Kraków. Stróżyński prezes dr. Rostworowski 
sekretarz. 

Delegacya krakowskiego cechu rzeżni- 
ków i masarzy, która przybyła pod prze- 
wednictwem starszego cechu p. Stanisława 
Armólowicza, przedłożyła dokument, pod- 
pisany przez wszystkich rzeżników i ma- 


sarzy chrześcijanskich w Krakowie, za- 
znaczający dobitnie katolickie stanowisko 


całego cechu wobec święcenia niedziel iświat. 

Z kolei przemawiał prof. dr. Głąbinski 
o potrzebie święcenia niedziel i świat. Na- 
wet z materyalnych i ekonomicznych wzglę- 
dów potrzebny wszystkim sferom bodaj raz 


MEX Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! TEA 
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w tygodniu dłuższy wypoczynek. Swięce- 
nia niedzieli wymagają względy religijne, 
moralne i cywilizacyjne. Musimy święcić 
niedziele nie z przymusu, ale z przeświad- 
czenia, że tym sposobem podnosimy się 
duchowo i odradzamy moralnie, że to obo- 
wiazek nietylko religijny, ale i obywatelski. 

W imieniu kupców i przemysłowców prze- 
mawiał p. Ihnatowicz. 

Już podczas mowy p. Ihnatowicza so- 
cyuliści przerywali mowcy i podnosili okrzy- 
ki niezadowolenia. Istna wrzawa powstala 
podczas przemowy (). gwardvana Cz. Bo- 
gdalskiego, który wskazawszy na dzisiej- 
szy ogólny indyferentyzm religijny i jego 
złe skutki, podniósł potrzebę odrodzenia 
moralnego, powrotu do Boga i Jego praw. 
Mówiac o potrzebie święcenia niedzieli i dni 
świątecznych przypomniał, że na kongre- 
sie, podczas ostatniej wystawy paryskiej 
tacy zwolennicy socvaliamu jak Hegler, 
Tuwernetz wskazali potrzebę przeznacze- 
nia jednego dnia w tygodniu na zadość- 
uczynienie potrzebom duchowym człowieka. 
Mino że mowca podniósł w słowach do- 
sadnych niedostatki jakie cierpią klasy pra- 
cujace, socyaliści przerywali mowcy słowy, 
które wywoływały powszechne oburzenie. 
W sali powstał zgiełk i wrzawa. Skutkiem 
czego ks. Bogdalski przerwał swą mowę, 
a p. Łucyk przemówił do robotników wzy- 
wajac ich do spokoju i wskazujaćc na to, 
że tu chodzi o ich własne dobro. 

Następnie dr. Rydygier wskazawszy raz 
jeszcze na potrzebę święcenia niedzieli od- 
czytał następujące rezolucye: 

1. »Pamiętaj, abys dzień święty śŚwię- 
cił« — jako przykazanie Boże i kościelne 
ma być wykonane tak, jak Kościół tego 
naucza i jak przodkowie nasi to czynili. 


W dniu tym ma być zaniechaną wszelka 


ciężka lub zarobkowa praca w przemyśle, 


rękodzielnictwie, handlu i urzędzie a dzień | 


ten poswięcony Bogu. 

2. Starać się o to, ażeby w drodze usta- 
wodawczej «odpoczynek niedzielny» zamie- 
niony został na «święcenie niedzieli» od- 
powiednio do tradvcvi naszych narodowych 
i potrzeb chrześcijańskiego społeczeństwa 
naszego kraju. 

3. Z uwagi, że wszelkie choćby najlep- 
sze ustawy, jeśli nie są należycie wyko- 
nyvwane, nie doprowadzaja do celu, należy 
dażyć do takiego zorganizowania społe- 
czeństwa, ażeby na zasadzie samopomocy 
zwalczało z całą siłą szerzące się zło mo- 
ralne, które podkopuje ład społeczny i za- 
graża dobru rodziny i ogółu. Należy za- 
tem wszędzie szerzyć prywatnie i publicz- 
nie powyższe zasady i popierać jak naj- 
usilniej «Dzieło święcenia niedzieli pod we- 
„wanien św. Wojciecha». 

4. Wykonanie tych uchwał Wiec kato- 
licki poleca komitetowi swemu. 


APO 


Powtórzono je następnie w języku ru- 
skim i przyjęto wśród gronkich oklasków. 

Bezpośrednio po odczytaniu rezolucyj 
wysłano na ręce kardynała Rampolli de- 
peszę do Ojca św. 

Po przyjęciu rezolucyi wywołali socva- 
lisci ekscesy o których piszemy poniżej. 
Gdy się uciszyło, przemówił ks. arcvbis- 
kup Isakowicz w te mniej więcej słowa: 
«Być może — że tu sa tacy, którym nie 
imponuja moje szaty arcybiskupie. Dobrze. 
Ale powinny na nieh zrobić wrażenie: 
moja starość i moje siwe wlosy. Może są 
tacy, dla których błogosławieństwo arcy- 
pasterskie nie jest pożądane. Lecz blogo- 
sławieńnstwo starca nie zaszkodziło jeszcze 
nikomu. Myślałem, że tu znajdę zgodę i jc- 
dnośc.. Serce krwawi mi się na widok 
tego, co zastałem... Kochajcie się!...» 

Następnie udzielił ks. arcybiskup arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa, które zgro- 


madzeni przyjęli klęczac. W końcu ks. 
Bogdalski zaintonował pieśn «Serdeezna 


Matko!» która potężnem echem poplvnęła 
przed tron Przedwiecznego. Zgromadzeni 
poczęli się zwolna rozchodzić, a o godzinie 
T znachodzila się w sali już tylko szczupła 
garstka pobożnych, którzy klęcząc przed 
krucyfiksem cicho szeptali modlitwy. 
Lhsccsy socyalistów. Już podczas mowy 
p. Ihnatowicza, socyaliści poczęli przery- 
wać spokój takiemi wykrzykami, jak «hanń- 
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ba», «klamstwo», «wyrzucić z sali». Robo- ` 


tnicy katoliccy starali się ich mitygować, 
ale bez skutku. Wrzawa doszła do punktu 
kulminacyjnego podczas mowy ks. Bogdal- 
skiego, który w pięknych i dosadnych sło- 
wach mówił o niedoli naszych robotników 
i potrzebie podniesienia ich moralnego i 
matervalnego. Jeden z socyalistów, chcae 
wywołać awanturę, krzyczał tubalnyvm gło- 
sem: wyrzucić policyę z sali! co było bez- 
podstawnem, gdyż w sali jej wcale nie 
było. Inny wołał: «kłamstwo» i «hanba», 


gdy ks. Bogdalski przytaczał wlasne słowa 


wybitnych socvalistów, o potrzebie poświę- 
ceniu bodaj jednego dnia w tygodniu pod- 
niesienia się duchowego człowieka. Mowę 
czcigodnego kaplana przerywali socvaliści 
ustawicznie ogłuszającym krzykiem, syvka- 
niami i protestami. Uciszylo się nieco, gdy 
członkowie straży obywatelskiej wyprowa- 
dzili z sali przemoca siedmiu najbardziej 
krzykliwych socvalistów, których następ- 
nie pod eskortą policyjna odprowadzono na 
policyvę. Także podczas odczytywania rezo- 
lucyvj, odzywały się wrzaski, a mimo, iż 
krzykacze wiedzieli, że dyskusva nie byla 
w programie, wielu natarczywie domagało 
się głosu. Podczas rozdawania drukowa- 
nych rezolucyj, wtargęnał zbity tłum na 
estradę, gdzie zajmowali miejsce dostojnicy 
Kościoła i świeccy. W sali panował wrzask 
ogłuszajacy. Z nadludzkim mozołem udało 
się ks. Bogdalskienu uspokoić wzburzone 


tłumy, które się uciszyły dopiero wtedy, 
gdy ks. arcvb. Isakowicz mid udzielić blo- 
gosławieństwa. 

Na placu mimo ścisku, mimo kilku om- 
dleń byl spokój. Naraz z jednej strony za- 
częły się podnosić głosy, że «socvauliści 
bija, że przebito policyanta nożem, że zit- 
bito komisarza»; tłum zaniepokoił się. 

Wiadomości te nie były zupelnie bezpod- 
stawne; rzeczywiście komisarz policyi Des 
Loges zostal ranny w głowę dość poważnie 
kamieniem tuż u bramy wystawowej. Ranę 
opatrzył znajdujący się w pobliżu lekarz. 
Żolnierzowi zaś policyjnemu rozciął jakiś 
szueniec scyzorykiem mundur. 

Naraz z hali przepełnionej ludźmi, wy- 
pada kilka osob z krzykiem: «tam biją!» 
W masach nastąpiło poruszenie ogromne. 
Podniosły się glosy: «to socvaliści bija!» 
Sytuacya w jednej chwili stała się groźna. 
Zrozumieli to znajdujący się w tłumie so- 
cyaliści, w jednej chwili gdzieś znikli, za- 
milkłv nawet ich docinki, którymi dotad 
zaspakajali bezsilną swa złość. 

Naraz ze sali wyprowadzono trzech are- 
sztowanych socyvalistów i pod eskorta od- 
prowadzono. 

Równocześnie z podnóża fontanny zaczał 
przemawiać ks. Stopczynski. Polieva bo- 
wiem już w sam dzień wiecu zezwoliła na 
wygłoszenie jednego referatu pod golem 
niebem. Ks. Stopczynńnski w goracych slo- 
wach streścił zwiężle wszystko to, co ob- 
szerniej omawiane było w hali i postawił 
te same rezolucye, które przez słuchuajace 
masy zostały przyjęte owacyjnie i długo 
nie milknacymi oklaskami. 

Prawie równocześnie w hali i na dwo- 
rze zakończono wiec. Tlumy ruszyły ku 
wyjściom, nie wiedzac, że po drodze staną 
się ofiarami napaści ze strony tvch, co to 


głośno zawsze krzycza, iż bronią porzadku 


a wszelka brutalna siła jest im wstrętna. 
Na idacych spokojnie rzucali socyvaliści 
kamieniami. Na grupę kolejarzy, idacą ze 
sztandarem, rzuciła się gromada podjudzo- 
nyeh towarzyszy z pod czerwonego sztitn- 
daru; kolejarzy obrzucono kamieniami, 
sztandar poduto, drzewce połamano. Na 
ulicach Zyblikiewicza i innveh po Żakow- 
sku obrzucano ludzi kamieniami. A jednak 
był to tylko początek zaburzeń dalszych. 
Z góry zaznaczyć musimy, Że caly prze- 
bieg dalszych tumultów nie miu nie wspól. 
nego z wiecownikami, była to zawierucha 
o jaką od czasu rozpanoszenia się socva- 
listów nie trudno. 

Zachodzi pytanie, kto ekscesy te wywo- 


dal? Czwartkowe zgromadzenie socyalistów 


i zupelne fiasco na tem zgromadzeniu, wy- 
prowadziło przywódców socvalnej demo- 
kracyvi z równowagi. (powiadają, że posel 
Kozakiewicz nakazu, ażeby każdy uczest- 
nik czwartkowego wiecu, przyprowadził ze 
sobą pięciu stronników na wiec katolicki. 


Hejże na Burmistrza! 


(Ciag dalszy). 

— Patrzcie, Jojna wraca. 

Cóż tam nowego w okolicy? zapytal ko- 
łodziej — jakżeż tam szlachta?... Czy 
wszedzie taka bieda jak u nas? Ogromne 
różnice! odparł Jojne. — Poznosiwszy z wó- 
zka zakupione prowiantyv do swojej »kRe- 
sursy« i przyłaczywszy się do ich stolika, 
mówił dalej: To tylko u nas »My obiwa- 
tele« jeżdzinyv na dwóch kółkach, gdzie- 
indziej na czterech w karycie, a pija aż 
radoszcz patrzeć żydkowi, i płacą gotówką, 
a Śmieja sobie i bawią wesoło — nie tak 
jak u nas co sze tylko widzi same ŻWo- 
bne twarze — a jaj! 

— Tak, tak, tak, powtórzyli wszyscy 
jak kaczki, ale zapobiedz temu to sztuka. 

— Roboty mało — wozy i koła rzadko 
kiedy się łamią... 

-— Konie boso chodza, koła bez obręczy, 
ludzie mało jedzą i to pół na kredyt... 

— A jeszcze mniej pija, zakończył jere- 
miada Jojna, a wszystko dla temu, że brak 
wzajennoszczów, n. p. gdyby obiwatele 
i bogate osoby dużych miast — tutaj u nas 
obstulunki robili na wszeliakie wiroby, jak 
nasz pan Burmistrz co od tamtejszych 
rzemieślników sprowadza roboty, no toby 
i my w Dojżewałach byli bogate. 

— A racja, toć to nikomu nie tajno, że 
wszystko w dużych miastach zakupuje. 

— Jak może być tajno? Kiedy ja i te- 
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raz napotkiem ładowne furv jadace do 
nas, które Burmistrz zakupił z towarami. 
W ten sposób ubolewał Jojna niby ze 
współczuciem; były to strzaly puszczane 
z poza pleców na Burmistrza, rzucał spoj- 
rzenia jak młynarz ziarno pod kamienie 
by je zmelłv na miazgę, doskonale też to 
dopełniali kowal, piekarz, i kołodziej, Joj- 
nie aż się oczy uśmiechały. Zaszczepiwszy 
w nich głębiej ten przedmiot rozmowy 
odszedł do swojej izdebki — aby się wy- 
wczasować z drogi, na betach przez Esterę 
posłanych. 

Trzy kamienie, przepraszam, trzej nasi 
goście, mielac rzetelnie, przerwali naraz 
owe pytlowanie na widok zbliżającego się 
ku nim milicjanta pana Johana Wygi. Pan 
Johan jak go powszechnie nazywano, byla 
to osobistość «ucyważna w calym miaste- 
czku, lat więcej jak średnich, dobrze posi- 
wiały, za młodych lat służył wojskowo, co 
mu dało sposobność: zwiedzić kawał światu, 
a miast takich pięknych jakiemi sa Medjo- 
lan, Ankona, Trvjest, Wenecja itd, w któ- 
rych z pułkiem kolejno przebywał podczas 
ubiegłych wojen — jednak nie pozostawiło 
na nin pewnych śladów ogłady, nabytej 
w świecie, nic nie upiększyło ani wy- 
delikatniło jego poczuć ani poglądu na 
świat, został na wszystko bez wrażennym, 
nawet opowiedzieć nie umial, co widział, 
nawet powiedzieć stanowczo by nie mógł, 
które z miast widział stojace na morzu 
Wenecję — czy Medjolan? Pan Johan był 
żywem przysłowiem, że i w Paryżu nie 


zrobią z owsa ryżu, był jak dzik z mena- 
zeryi, którego w zamkniętej klatce prze- 
wożą z miejsca na miejsce i takim też po- 
wrócił po 8 latach slużby z nawyknieniami 
żołnierskiemi — i jako wysłużony żołnierz 
otrzymał urzad milicjanta przy Burmi- 
strzu — pełniąc zarazem slużbę pacholka, 
a w wolnych chwilach posługi domowe. — 
Oto widziny go teraz idącego nie jak zwy- 
kle z głowa podniesioną do góry, z juna- 
kervą mimo dobiegającej sześćdziesiatki, 
tym razem szedł niechętnie jak na szatot, 
jak ten co robi krok naprzód a dwa w tył, 
trzymając w rękach niezwykle przybory 
i mruczal, co słusznie nagromadziło koło 
niego gaurstkę ciekawych. Wyga zbliżył się 
ku resursie — pod pachą niósł plikę za- 
drukowanych afiszy, a w rękojeści pasza 
(którego mówiac nawiasem było przezna- 
czeniem nigdy nieopuszezać pochwy) wisiu 
spory tygielek napełniony klajstrem,aw ręku 
pędzel. Stanął przed rogiem — spluna, 
kaszkiet czarny z żóltą obwódka nacisnał 
mocniej na oczy -- wydobył arkusz za- 
drukowany, nadmuchawszy się poprzednio 
w brzegi, aby uchwycić pojedynczy; wy- 
prostowawszy go na kolanie poczał nic- 
miłosiernie, a grubo lewą stronę smarować 
klajstrem, poczem przylepiwszy do muru, 
przypukiwał mocno pięścia po całym ar- 
kuszu — jakby w złości chcial wtłoczyć 
w mur. Szła mu ta czynność na pierw- 
szy raz niezręcznie. Adam Staszczyk. 
(Ciauv dalszy nastapi). 


Socyaliści już o godz. 2 zajęli miejsca na 
placu wystawy i zatarasowali pochodowi 
wejście do hali. W pierwotnvm ich planie 
bylo zerwanie i rozbicie wiecu. Ale śmie- 
sznie mała ich liczba wobec tylu tysięcy 
i tysięcy nie pozwoliła nawet myśleć o zre- 
alizowaniu tego planu. Wywołano jedno 
i drugie zamieszanie, a dalsze następstwa, 
byly już tylko ich wynikiem. 
R. A. 


Poświęcenie sztandaru kawiarzy. 


We wtorek dnia 16 b. m. odbyło się po- 
święcenie sztandaru właścicieli kawiarn 
w Krakowie. Po uroczystem nabożeństwie, 
odprawionem przez ks. Podczerwińskiego, 


ks. infułat Krzemienski, przybrany w szaty 


pontyfikalne, dopełnił poświęcenia nowego 
sztandaru, będacego dzielem pracy pan 
Ksawery Chlebowskiej, wyobrażający z je- 
dnej strony na niebieskiem polu postać 
św. Jana Chrzciciela, z drugiej zaś na ama- 
rantowem polu herb miasta Krakowa. 
Następnie ks. infułat zwrócił się do obec- 
nych z przemowa na temat, jaką powinna 
być praca t. j oparta na przykazaniach 
Bożych, uczciwa i rzetelna, majaca na 
celu łaskę Boża i dobro blizniego. Zakon- 
czył udzieleniem błogosławienstwa dla sto- 
warzyszenia i zebranych, dla miasta, kraju 
i naszej nieszczęśliwej ojczyzny. Pierwszy 
gwóżdź w drzewie sztandaru wbił ks. archi- 


presbiter Krzemienski, po nim JW. prezy- | 


dent Friedlein, poseł dr. Weigel, dr. Soko- 
lowski, Erazm Jerzmanowski, Witold Pio- 
trowski, dr. Alfred Schlichting i Ksaawera 
Chlebowska. Następnie ojcowie chrzestni: 
ksiażę Dominik Radziwill z Felicva hr. My- 
cielska, Erazm Jerznanowski z Aurelia 
Weigłlową, Jan Federowiecz z Marvą Fi- 
scherowa, Karol Barberowskiz Anna Schmid- 
tową, Jan Waątorski z Anna Swiątkową, 
Wojciech Janikowski z Nimfa Czarnecką, 
dalej Rada miasta Krakowa, Magistrat 
Krakowski, Izba handlowa, Arcybractwo 
Miłosierdzia, Izbą Adwokacka, Tow. te- 
chniczne, ogrodnicze, tatrzańskie, imienia 
Kościuszki, Sokół Krakowski, Podgórski, 
Lutnia, Alkoholiczne, Chrześcianskich wę- 
glarzy, weteranów wojskowych, straży 
ochotniczej, Koło mieszczańskie, Czas, Głos 
Narodu, Nowa Reforma, Bank Chrześcian- 
ski, p. W. Eminowicz, Kasa oszczędności 
m. Krakowa, Kongregacya kupiecka, cech 
rzeżników, cech szewców, dalej stowarzy- 
szenia: Praca, Gwiazda, Przyjażń, Robo- 
tników  katolicko-narodowych, Młodzieży 
handlowej, Introligatorów, Bratniej pomocy 
kelnerów, czeladzi rzeżniczej, Kongregacyu 
Marysuiska, Antyvkwarzy katolickich, mu- 
rarzy, cieśli, frvzverów, rzeźbiarzy, komi- 
niarzy, zegarmistrzów, kapeluszników, slu- 
sarzy, cukierników, tokarzy, kaflarzy, mio- 
dosytników, piekarzy, szklarzy, kamienia- 
rzy, tapicerów, kuśnierzy, stolarzy, kraw- 
ców, malarzy pojowych, blacharzy, Księ- 
guzy, kramarzy, kowali, bronzowników, 
fiakrów, szczotkarzy, prezes Dvdaś, zastępca 


Morawa, J. Götz okocimski i Towarzystwo | 


kawiarzy w Krakowie, wkońcu członkowie. 

Przyjęcie ojców chrzestnych i gości od- 
bylo się z niezwykła wspaniałościa w lo- 
kalu Kola mieszczańskiego. 


Do suto zastawionego stołu zasiadło 


z góra 200 osób. Zebranie zaszczycili ks. | 


Radziwiłł, hrabia Mycielski z żoną, po- 
słowie Weigel z żoną, A. Sokołowski, 
prezydent miasta Friedlein, wiceprezydent 
miasta dr. Pieniążek, naczelnik biura prze- 
mysłowego radca dr. Schlichting i wielu 
innvch obywateli. Pierwszy toast wniósł 
na cześć Najjaśniejszego Pana prezes Stow. 
kawiarzy p. Dydaś, który zebrani trzech- 
krotnem odspiewaniem «niech żyje nam» 
powtórzyli. Drugi z kolei przemówił posel 
dr. Sokołowski i wniósł toast na cześć 
prezydenta miasta Friedleina, prezydent 
miasta w odpowiedzi pił na pomyślność 
Stowarzyszenia. P. Ludwiński wniósł toast 
na cześć Wbnego duchowieństwa, w szcze- 
gólności zaś podniósł przepiękne przemó- 
wienie ks. Infułata Krzemienskiego i wy- 
raził imieniem zebranych za słowa, które 
powinny być drogowskazem dla nas wszyt- 
kich, serdeczne podziękowanie; p. Mikołaj- 
ski toastował na cześć kobiet polskich, 
Zdroja na cześć szlachty, poseł Weigel na 
cześć gości, p. Stróżyński po dłuższem prze- 
mówieniu na chrzestnyvch ojców i matek, 
hr. Mycielski pił za powodzenie wszystkich 
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stowarzyszeń i orpganizacyj. Przemawiali 
jeszcze p. Karzynski, Bielewski; pan Jejde 
oddeklamowaniem wiersza  Vrehlickiego 
«Niedajmy się». «Dwa monumenty» i «Ojcze 
nasz» porwał słuchaczy. Poseł Sokołowski 
przemówił o konstytucyi 3 Maja i wniósł 
toast «Kochajmy się» a pan Sauer, wla- 
ściciel kawiarni, by zakończyć tę uroczy- 
stość miła praktycznym wnioskiem zapro- 
ponował składkę na Gimnazyum w Cie- 
szynie, która przyniosła 46 tl. 37 cnt. 


Cala uroczystość miała od początku do | 


konca charakter nader podniosły i wybi- 
tnie katolicki oraz patryotyczny. Miło nam 
patrzeć, jak wszystkie zawody organizuja 
się pod hasłem z «Bogiem i z narodem» 
by zetrzeć 
i łajdaków, która pluwocinami obrzuca nasze 
pamiatki i naszą wiarę. Stowarzyszeniu 
kawiarzy krakowskich na szczęśliwie roz- 
poczętą drogę przesyłamy nie konwencyo- 
nalne, lecz szczere i serdeczne: Szczęść 
wam Boże! Równocześnie wyrażamy Ży- 
czenie, bv społeczeństwo nasze zamiast 
szynki i podejrzane restauracye żydowskie, 
popierało usilnie chrześcianskie kawiarnie. 
Osiagnie się przez to zysk podwójny: mo- 
ralny i zdrowotny. 
J. Mosch. 


Z naszych stowarzyszeń. 


Majówka stowarzyszeń katolicko narodo- 
wych. W ubiegłą niedzielę odbyla się przy 
ślicznej pogodzie majówka, urządzona przez 
wydział stowarzyszeń  katolicko-narodo- 
wych, należących do Związku okręgowego. 
Dzięki uprzejmości i życzliwości hr. Lasoc- 
kiej, która na ten cel użyczyła swego 
parku, przybyło wiele osób, by na świe- 
żem powietrzu użyć miłej rozrywki. Zau- 
ważyliśmy między innymi X. prałata Chot- 
kowskiego, X. prałata Skrzynskiego, X kan. 
Bielenina, X. kan. Labaja, X. Flisa, X. Roter- 
munda, X. Tomasika z Podgórza i wielu 
innych. Prawie cały komitet wykładowy 
ze swym prezesem A. Konopką wzial 
udział w zabawie. Przybyło także wiele 
rodzin inteligencyi i mieszczaństwa, co jest 
dowodem żywej sympatvi dla sprawy ro- 
botniczej. Panie Repotowska i Stróżyńska 
w roli gospodyń podejnyvwały gości skro- 
mną przekaską. Nastrój panował serdeczny 


mniała muzyka 100 pulku. Pomimo gruntu 


leb organizacyi szubrawców 
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wilgotnego zaroiły się «lee od par tanczą- | 


cych. Koło szczęścia, literalnie oblężone, 
dobrze wywiązuło się ze swego zadania, 
zaś na prędce potworzone chóry amatorów, 
wykonaniem śpiewów patryotycznych uroz : 
maiciłyv zabawę. Późnym zmierzchem przy 
świetle pochodni opuszczali rozbawieni ucze- 
stnicy to miłe ustronie, unosząc ze sobą 
wrażenie przyjemnie spędzonych chwil, 
zaś komitet, zachęcony powodzeniem, przy- 
stapi do zorganizowania dalszych wycie- 
czek. 

W „Przyjażni* Nowosądeckiej w niedzielę 
dnia © maja odbył się odczyt, polączony 
z przedstawieniem żywych obrazów p. t.: 
«Konrad Wallenrod», osnutem z dzieł na- 
szego ukochanego wieszcza Adama Miekie- 
wicza. Piękny odczyt wygłosił, zamiast 
Wielm. P. Wilkosza, któren odmówił w osta- 
tniej chwili wskutek depeszy przyjaźniak 
Sikora. Jedenaście żywych obrazów przed- 
stawiały całość, a mianowicie: 

1. Składanie ofiar przy pełni księżyca 
w starożytnej Litwie. 

2. Palące się miasteczko Troki i uprowa- 
dzenie fmioletniego Zdzisława przez zbó- 
jeckich Krzyżaków. 

3. Zdzisław  przechrzczony 
w szkole szermierskiej. 

4. Walter w domu starego Litwina nie- 
wolnika Krzyżaków. 

0. Ucieczka Waltera do Kiejstuta ks. li- 
tewskiego. 

6. Bitwa pod świątynią Swiętorogu. 

T. Zaślubiny Waltera z Aldoną córką 
Kiejstuta. 

8. Walter jako Konrad Wallenrod, mistrz 
Krzyżaków. 

9. Pochód Krzyżaków na Litwę i zdrada 
K. Wallenroda. 

10. Śmierć w więzieniu Konrada Wallen- 
roda. 

11. Rozpacz Aldony. 

Powyższe obrazy układu p. Wład. Dmó- 
chowskiego, funkcyonaryusza kolej. wypa- 


Walterem 


dly nader pochlebnie przy bengalskiem o- 
świetleniu, brak jednak było muzyki, która 
niedopista, by w wolnych chwilach pu- 
bliezność rozweselić. W tvm wypadku nie 
winien wydział, który o wszystko się sta- 
ral, lecz pewnej osobistości niemądre uspo- 
sobienie. Do każdego obrazu zastosowaną 
była odpowiednia deklamacya, a oklaskom 
nie było konca. Pierwszorzędne miejsca 
świeciły pustkami, bo inteligencya byla 
tego wieczora w «Sokole» na wieczorku 
konstytucyjnym, lecz WP. Radca Zborow- 
ski, WP. Fabia naczelnik warsztatów ko- 
lejowych i WP. Szameit, radca sądowy, 
zaszczycili swą obecnością lokal «Przyja- 
Żni» ówczesnego wieczoru. 
Z poważaniem K. Rodzicki. 

„Ojczyzna“ Tarnów. W niedzielę dnia 
T maja b. r. obchodziliśmy uroczystość 
wiekobomnej pamięci Konstytucyi 3 maja. 

O godz. 9 rano w kościołku N. P. Maryi 
na Burku, odbylo się nabożeństwo, celebro- 
wane przez ks. dr. kan. Tyvlkę, podczas 
którego ks. prof. Jakób Górka wygłosił 
wzniosłe i do uroczystości stosowne kaza- 
nie. Chór wlasny pod batutą prezesa Sto- 
warzyszenia ks. Józefa Kalicińskiego, od- 
śpiewał podczas mszy św. kilka nabożnych 
pieśni. 

Kościołek N. Panny Maryi Burkowskiej 
napelnionv byl szczelnie uczestnikami. 
Oprócz licznego grona członków «Ojczy- 
zny», «Pracy», «Gwiazdy» pod swemi sztan- 
darami, widzieć było można także i kilku- 
nastu z obywatelstwa jako też z inteligen- 
cyi. Że inteligencya nasza do spraw o po- 
lepszenie bytu rękodzielników bardzo mało 
się mięsza w Tarnowie, jednak rościmy 
nadzieję, że inne grody galicyjskie w tym 
względzie nadal pozostaną wiernymi kon- 
stytucyi 3 maja, i może wkrótce dla na- 
szego Tarnowa gwiazda nadziei zabłysśnie. 

Wieczorem tego samego dnia o godzinie 
11, za energicznem dziułaniem naszego 
kochanego wiceprezesa p. Leona Możdżeń- 
skiego odbyl się w sali teatralnej uroczy- 
stv wieczorek z programem następującym: 
1. Słowo wstępne. 2. Chór kółka przyja- 
ciół muzyki. 3. Chór (solo) przy akompa- 
niamencie fortepianu odspiewała artysty- 
cznie p. Siepieranka. 4. Deklamacva. 5. Gra 
na cytrze (Myśli przelotne, Wieniec polski). 
6. Chór Kółka przyjaciół muzyki. 7. III. akt 
Jan Kiliński. 8. Żywy obraz (odradzające 


bw ly | się stany). 
a pobyt na świeżem powietrzu uprzyje- 


Dzięki staropolskiem «Bóg zapłać» tym, 
którzy przyczynili się do urozmaicenia 
wieczorku, co nie Żałowali tej chwili na 
przebycie swoich przyjemności, «le chętnie 
Ojczyźnie» szli w pomoc. Bo trzeba wie- 
dzieć, że u nas w Tarnowie oprócz zgan- 
grenowanej i zniewieściałej śmietanki, znaj- 
duje się dość wielka liczba mężów z po- 
święceniem, którzy chętnie podają rękę 
maluczkim, pragnąc niejako tym sposobem 
chwałę tak wiekopomną, jaką jest chwila 
konstytucyvi 3 maja odnowić, przywrócić, 
w Życie zaprowadzić i przyczynić się do 
odrodzenia skołatanej Ojczyzny Matki na- 
szej. Jeden z obecnych. 


KRONIKA. 


Napad w kawiarni. Wiedenska kawiarnia 
Imperial była widownią skandalu, który 
w calem mieście zrobił wrażenie, szcze- 
gólnie zaś w świecie literacko-dziennikar- 
skim. Około godziny 11 wieczorem siedział 
sobie spokojnie w kawiarni młody, bo le- 
dwie dwadzieścia kilka lat liczący wy- 
dawca niedawno założonego tygodnika Die 
Fackel Karol Krauss; gdy nagle weszło 
1 ludzi, którzy go brutalnie napadli i chwy- 
ciwszy za gardlo tak srodze pobili, że krwią 
zbroczonego Krausa Towarzystwo ratun- 
kowe musiało odwieźć do domu. 

Bezpośrednim powodem napadu był fakt, 
że Kraus w tygodniku swoim w sposób 
bezwzględny skrytykował Oskara Fried- 
manna, autora sztuki p. t. «Trójkąt» wy- 
stawionej niedawno w teatrze Karola. Kraus 
wyraził między innemi zdanie, że Fried- 
man przez niektórych krytyków wielbiony 
jako dramaturg, pozostaje pod kuratelą 
sądową z powodu sądownie dowiedzionego 
mu idyotyzmu. Napaść byla tedy zemsta 
za ten artykuł, a brutalnością swa wywo- 
lula powszechne oburzenie. Sprawa jest 
już w rękach prokuratoryi państwa. 

Smierć od bagnetu. We Wiedniu na Her- 
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nalser Hauptstrasse został zabity obywatel 
cywilny w sprzeczce z żołnierzami. Spra- 
wa tak się przedstawia: korespondent je- 
dnego z pism włoskich Ravaqui w towa- 
rzystwie przyjaciela swego, urzędnika Tow. 
ubezpieczen «Donau» Antoniattiego, wyszli 


z nocnej kawiarni «Fin de siècle» do domu. | 


Po drodze Antoniatti, który był w stanie 
podochoconym, przypadkowo potracił żol- 
nierza, idącego w towarzystwie kochanki. 
ołnierz rozpoczął awanturę i mimo 
perswazyj kochanki i Ravagny'ego zelżył 
Antoniattiego ostatniemi słowy, tak, że An- 
toniatti podniósł laskę i zamierzył się na 
żołnierza, który jednak dobył w tej chwili 
bagnetu i tak poranił Antoniattiego, iż tenże 
w kilku minutach wyzionął ducha. Natvch- 
miast zawezwane pogotowie Tow. ratun- 
kowego stwierdziło już śmierć. 
Żolnierz umknał i do tej chwili nie zo- 
stał schwycony. Przypuszczają, że to je- 


den z pułku Deutschmeistrów. Natomiast 


kochanka, która nazwiska jego dotąd wy- 
mienić się wzbrania, twierdzi, że to był 
artylerzysta. Sledztwo w toku. 

Powszechny jubileusz kościelny. Papież 
przyjmował 12 b. m. kilku wysokich do- 
stojników duchownych i wręczył im bulę 
na powszechny rok jubileuszowy 1900. 
Bulę następnie rozlepiono afiszaumi w Bazy- 
lice Watykanskiej a popołudniu odczytano 
ją w kilku kościołach. 

Rok jubileuszowy rozpocznie się z dniem 
24 grudnia b. r. Będzie to drugi powszechny 
jubileusz w bieżącem stuleciu. W Waty- 
kanie liczą na 300.000 pielgrzymów. 

W r. 1300 przybyło do Rzymu ogółem 
2'/ miliona pielgrzymów, w r. 1450 mimo 
Że panowała wówczas okropna 
było pielgrzymów ogółem 1'/, miliona, prze- 
ważna ich część przybyła do Rzymu pie- 
chotą z najdalszych okolic, a wielu po 
drodze zmarło. 


EY ISSC FZ ONO FAYE 


oglądać, próbować, wkońcu pyta się wła- 
ściejiela handlu, czyby mu je nie odstąpił 
120 fl, Miały to bowiem być koncertowe 
skrzypce wysokiej wartości. Zostawił 5 fl. 


zadatku i obiecał przyjść po odpowiedź na | 


drugi dzien. Po chwili przychodzi chło- 
piec i oznacza wartość skrzypiec na 80 fl. 
które mu po krótkim targu kupiec wy- 
placa. Z pieniadzmi w kieszeni opuszcza 
chłopak sklep. Teraz czekał kupiec na 


nie zgłaszał. Kazał więc skrzypce ocenić 
i otrzymał niemiłe wyjasnienie, że co naj- 
więcej wartają 3 fl. Wieść o tem obiegła 
wnet całą dzielnicę i kupiec otrzymał sporo 
ironicznych ofert na sprzedaż koncerto- 
wych skrzypiec. 

Blużnierca. Dnia 28 stycznia b. r. za- 


szedł w Liveri, we Włoszech straszny 
takt. Policyant miejski Barone bluźnił 


w szynku imieniowi Matki Boskiej. Wkońcu 
rzucił kawalek sztokfiszu na jej obraz, 
wołając: Ciekawym, czy mi teź Madonna 
odetnie za to rękę! Dwa dni później od- 
czuwać zaczął silne boleści w prawem 


| owego eleganckiego pana, ale ten się jakoś | 


ramieniu, a 2 lutego cala ręka pokryta 


była cuchnącymi wrzodami. Mino operacyvi 
zmarł 13 lutego Biskupia kurva z Noli 
ściągnęła z zaprzysiężonych świadków pro- 
tokół, dotyczący badź co bądź zadziwiaja- 
cego zdarzenia. 

Nikczemni. Wielkie zgorszenie wywołało 
w sferach katolickich Stanów Zjednoczo- 
nych zdarzenie, zaszłe w ogrodzie zoolo- 


gicznym w Kanzas City. W klatce przy- 


ZAPAZA, | 


Rok jubileuszowy 1825 wykazał 400.000 | 


pielgrzymów. Obecny rok będzie jublileu- 
szowym dwudziestym z rzędu. 

Sprawa Dreyfusa. Według doniesienia 
jednego z dzienników, udał się do Cayenny 
oddział Żandarmeryi, który ma w razie 
uchwały rewizyi procesu Dreyfusa, prze- 
transportować Dreyfusa do Francvi. 

Rozruchy  antizydowskie.  Wychodzący 
w Petersburgu nowy dziennik fiosya, do- 
nosi z Mikołajewa o rozruchach antisemic- 
kich. Miasto owo liczy ogółem 100.000 lu- 


dności, w tem 30.000 żydów. Cyfra awan- | 


turników dochodzi do 5.000. Są to prze- 
ważnie murarze i robotnicy ziemni, któ- 
rzy przybyli tam 
uralskiej. 

W kilkudzięciu domach żydowskich, po- 
wybijano kamieniami okna i 
sklepy. Dwudziestu żydów jest ciężko ran- 
nych, jeden od wystrzału zabity. Na cmen- 


niedawno z gubernii | 


szedł na świat orangutan, a zarzad ogrodu 
postanowił małpę ochrzcić. Potwornego 


obrzędu dopełnił socyalista, zajmujący się | 


uczeniem słoni różnych sztuczek. W orna- 
cie i w birecie pokropił małpę i nadał jej 
imię «Cham». Oburzone duchowieństwo za- 
łożyło energiczny protest przeciw temu 
postępkowi socyalisty. 

Ukarany denuncyant. P. Dominik Trau- 
nero w Przemyślu dzierżawi od rządu 
opłatę od wina, którą dotychczas zawsze 
Żydzi mieli w ręku. — Żydzi niechętnie 
widzą katolika, jako konkurenta, starali 
się więc wszystkimi możliwymi sposobami 
zniewolić p. Traunero do porzucenia dzier- 
żawy akcvzy od wina. Gdy Traunero atoli 
niezrażony różnorodnymi szykanami, po- 
został przy akcyzie, udali się żydzi na 
drogę denuncyacyi. Moritz Kohn, szynkarz 
przy ulicy kolejowej wział sprawę w swe 
ręce i doniósł komisaryvatowi policvi, że 
«w czasie nabożeństwa za spokój duszy 
Ś. p. Cesarzowej Elżbiety, kiedy wszystkie 
lokale w mieście byly zamknięte, p. Trau- 
nero swój handel win trzymał otworem, 


'a gdy mu na niestosowność tego postępku | 


NISZCZONO . 


tarzu żydowskim zburzono wiele grobów. 


Aresztowano dotad 400 awanturników. 
Tyfus plamisty rozwija się w Czechach. 
W Lieben, przedmieściu Pragi, zachoro- 


wało na tyfus kilku policyantów. Po kilku. 


dniach liczba zarażonych doszła do siede- 
mnastu. W szpitalu praskiego przedmie- 


ścia Karolinenthal zmarł już na tyfus jeden | 


z chorych. W Altbunzlau zachorował na 
tęsamą chorobę pewien słowacki domo- 


krążca. W Raudnitz znajduje się dwóch 


Ww osobie 


zarażonych. Jednego z nich przeniesiono 
pod przewodnictwem radcy Sądu krajo- 


z aresztów policyjnych do szpitala. W gmi- 


nie Hrdly zapadło na tyfus sześć osób, | 


w pobliskiej wsi Dolanek umarło już na 
tę chorobę dwóch ludzi. Z gminy Kozomin 
donoszą, Że zachorowało tam na tyfus 
plamisty dziewięć osób, z których jedna 
już zmarła. Zpolicyantów liebeńskich zmarło 
już trzech. Okoliczność, że tyfus tak szybko 
się rozwinął wśród policyi, tlómaczy fakt, 
że przez kilka lat nie przewietrzano wcale 
sienników, na których sypiają stróże 
bezpieczenstwa. 

Sprytni oszuści. Było to w Wiedniu. Do 
handlu delikatesów przy ulicy św. Mar- 
cina przyszedł jakiś chłopak, niosąc pod 
ręką skrzypce. Zbliżył się do właściciela 
handlu i płaczącym głosem prosił go, by 
mu na te skrzypce pożyczył 30 cnt., bo 
majster wysłut go po skórę za 60 cnt, 
a jakimś dziwnym sposobem zgubił polowę 


zwrócono uwagę, miał odrzec, iż jego ża- 
łoba Domu cesarskiego nic nie obchodzi, 
a durnych polaków należaloby powywie- 
szać!» Skutek denuncyacyi byl taki, że 
wojskowość zaprzestała uczęszczać do han- 


dlu win p. Traunera, a ogół potępiał za- 


chowanie się jego w chwili, gdy całe 
państwo współezuło z Monarchą, dotknię- 
tym tak strasznym ciosem. — Pan Trau- 
nero czując się bezwinnym, począł śledzić 
za denuncyantem i wykrył go wreszcie 
wyżej wspomnianego Moritza 
Kohna. Sprawa oparła się o Sąd i finalnie 
w poniedziałek dnia 24. zm. Trybunał ape- 
lacyjny Sądu obwodowego w Przemyslu 


wego p. Seidler-Wiślańskiego pp. radców 
Dra Bieńczewskiego, Praczyńskiego i Zwi- 
słockiego, skazał Moritza Kohna za prze- 
kroczenie oszczerstwa na czternaście dni 
aresztu. 

Apoteoza rózgi. Jeden z pedagogów ro- 
syjskich, b. nauczyciel gimnazyum wydał 
w tych dniach książkę «O wychowaniu», 
w której między innemi z wielkim zapa- 
łęm apoteozuje — rózgę. Istotnie w książce 
tej czytamy: 

« ... Dzisiaj, gdy zdarza mi się widzieć 
śród zamożnej i wykształconej rodziny 


dzieci limfatyczne, kisnące pośród swych 


po drodze. Kupiec dał mu 30 cnt., a chlo- 


piec przyrzekł, że kwotę tę odda za go- 
dzinę i zabierze skrzypce. Za chwilkę 
przychodzi do sklepu jakiś elegancki pan, 
żądając szynki. Widząc skrzypce, zaczyna 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


«globusów» i innych środków naukowych, 
zawsze, przypominając własne dzieciństwo, 
myślę sobie: Jakżeby się te dzieciaki otrzą- 
snęły, ożywiły, jakby zaczęly odrazu i my- 


śleć i czuć, gdyby zamiast tych wszyst- | 


kich rozwieszonych dla zaspokojenia ich 


ciekawości owadów i zakurzonych mine- | 
'rałów, raz i drugi <sprysnąć» je Same, 


na stary sposób — rózgą. 
Wszystkoby się wtedy zmieniło — i wra- 


zliwość obudziłaby się i siła oporu, — 
a głównie ożywiłby się duch, który teraz 
okrywa się tylko pleśnią, w takt rozlicz- 
nych pouczeń, pouczeń, pouczeń, wyjaśnień 
wyjaśnień. 

Rózga — to wreszcie fakt; to — gwałt, 
spełniony nademną, który powoluje wszy st- 
kie moje siły do walki ze sobą; jest to 
przedmiot mojej nienawiści, oburzenia po 
części, ale także i strachu. W stosunku 
do rózgi nie jestem wreszcie bierny — 
i wniknąwszy w siebie zdala od tych, 


¿w czyich znajduje się ona ręku, wreszcie 


czuję się swobodnym, to jest swobodnym 
w duszy mojej, w myśli i niczem więcej 
nie pokorny, oprócz bólu i oburzenia. 

Zapytuję zupełnie servo: Czem, jakimi 
zbiorami naukowymi, jakiemi ilustracyvami 
i globusami możnaby wvwołać tę skom- 
plikowaną i jaskrawa pracę duszy, tę jej 
samodzielność, siłę, intenzywność ? 

Hymn p. Rozanowa dla rózgi ciągnie 
się jeszcze dalej, sądzimy jednak, że to 


wystarczy... Dla ścisłości zaznaczymy, 
że prasa rosyjska prawie jednozgodnie 
nazywa rzecz p. Rozanowa — najgłupszą 


książką o wychowaniu. 

Straszna choroba tradu, znana najbardziej 
z historyi starego zakonu 1 dziejów średnio- 
wiecznych, panuje i szerzy się w zastra- 
szający sposób w Nowej Kaledonii. Docho- 
dzące stamtąd wiadomości, donosza okro: 
pne szczególy wstrętnej zarazy, która do- 
tknęła już 4.000 osób z rodzimej ludności 


| Kanaków, wynoszącej ogółem 40.000 osó'». 


Także i trzech europejczyków zostało za- 
rażonych trądem, który przerażająco szyb- 
kie robi postępy i przed żadnymi środkami 
lekarskimi nie ustępuje. 

Naftalizm nowy rodzaj opilstwa. W Bo- 
stonie i jego okolicy istnieje znaczna liczba 
fabryk kauczuku, w których do czyszcze- 
nia fabryvkatu używa się naftyv. Nafta, go- 
tująca się, znajduje się w dużych naczy- 
niach, do których przystęp powietrza jest 
wstrzymany. W fabrykach tych znajdują 
zatrudnienie przeważnie kobiety i młode 
dziewczęta. Otóż zauważano w jednej z fa- 
bryk, że niemal wszystkie robotnice znaj- 
dują się jakby w stanie ciągłego upojenia. 
Sprawdzono, że się upajały przez wdychi- 
wanie pary naftowej wydobywajacej się 
z kotłów. Kobiety te oświadczyły, że na- 
lóg ten smutny stał się dla nich potrzebą 
konieczną. Uczucie, które ten rodzaj upo- 
jenia wywołuje, jest jak się zdaje tak roz- 
koszne, że przewyższa błogie sny, które 
sprowadza opium. 

Mali niewolnicy. W Rzymie aresztowano 
kilku ludzi, którzy kupowali od rodziców 
chłopców od 6 do 16 lat, ażeby ich wy- 
wieść do Francyvi i zrobić tam z nich mu- 
zykantów i przekupniów ulicznych. Dzieci 
zwrócono do miejsc urodzenia, a areszto- 
wanych oddano do sądu. 

Perłę stanu sędziowskiego posiada Arcan- 
zas w jednej z miejscowości leśnvch, w któ- 
rej roi się od murzynów, uprawiajacych 
rzemiosło złodziejskie. Prawo miejscowe 
chce, aby sędzia białv przy sądzeniu spraw 
kryminalnych zasiadał w towarzystwie 
dwóch murzynów, którzy, rzecz prosta, sta- 
rają się wydawać na swoich współbraci 
wyrok najłagodniejszy. Pewnego razu przed 
sądem stanął niepoprawny, kilkakrotnie 
notowany złodziej czarnoskóry. Po wysłu- 
chaniu sprawy, sędzia zapytuje po cichu 
swoich czarnych asesorów: «Ile lat więzie- 
nia?» «Trzy» — daje się słyszeć głos z pra- 
wej. «Cztery» — szepce głos z lewej strony. 
Byłby to najniższy wymiar kary. «A więc — 
rzecze wreszcie perła sędziów — sąd ska- 
zuje cię jednomyślnie na.. siedem lat wię- 
zienia». 


Ogłoszenia. 
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poleca w największym wyborze 


porcelanę, szkła i fajanse 
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